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Depesze telegraficzne.
P eszt 7 lipca. Na liście konskryp- 

cyjnej, z której w ybrani będą członkowie 
sądu przysięgłych, nie zamieszczono an i je 
dnego żyda, aczkolw iek nie są oni praw nie 
w ykluczeni.

Dziś odbyw a się jenera lne  zgrom adzenia 
honwedów, na którem  uczestniczyć będą 
w szystk ie istn iejące w k ra ju  stow arzyszenia 
honwedów za pomocą deputacji. M a g : orsz 
m n iem a , że zgrom adzenie zajm ie się ty lko  
spraw ą w sparcia daw nych honwedów.

Bruksela 7. llpca. Jedyn ie  królow a w y
jech a ła  dziś w nocy do M iram are.

Paryż 6. lipca. W  ciele prawodawczem  
toczyła się dalej rozpraw a nad  budżetem. 
L arabure ośw iadcza, że po lityka rządu była 
n ieoględną, dozw alając na zjednoczenie Włoch 
i Prus. M usimy się przygotować na  przyszłe 
nieporozum ienia z Prusam i. O bydw a te p ań 
stw a połączą się w celu naszego osłabienia, 
jak to  uczyniły  w zględem  A ustrji. Mówca 
spogląda z rówfiem niespokojem  na Rosję i 
k o ń czy : O kazuje się więc potrzeba zbrojenia 
się, by n iedać się ubiedz w ypadkom . Naszym 
najlepszym  i najsilniejszym  sojusznikiem  w 
przyszłych w ypadkach będzie A ustrja.

P rusy  w ydały rozkaz do niezwłocznego 
ustąpienia z Luksem burgu.

P a ry ż  8. lip ca . Cesarz i cesarzow a 
przyj m yw ali wczoraj w Tuilerjach  księcia 
C zarnogórskiego.

Petersburg 7. lipca. Jenera ł Ram say 
m ianow any pomocnikiem nam iestn ika hr. 
B erga.

Wiadomości polityczne.
O dzisiejszej sytuacji politycznej w 

W iedniu i o stanow isku stronnictw  parlam en
tarnych  w radzie państw a podaje najlepsze 
w yobrażenie list naszego korespondenta w ie
deńskiego , k tóry  tu w całości umieszczamy.

W iedeń 7. lipca. W  izbie deputowanych 
panuje rozstrojenie prawie równie wielkie, jak 
przy schyłku rządów Schmerlinga, z tą  ty l
ko różnicą, że wówczas zwracano się z całą 
goryczą przeciw upadającemu rządowi , gdy 
natomiast dziś utyskują centraliści i młodzi 
deputowani na tak  zwanych przewodźców 
niemiecko-liberalnej większości, czyli właści
wie na dualistów niemieckich. Rozstrojenie 
to jednak, które sięga nawet w najdalsze 
koła zajmującej się polityką publiczności, 
niejest ani niesłuszne ani też chwilowe, al 
bowiem wypływa ono ze smutnego na wszel
ki sposób przekonania, że teraźniejszej więk
szości rady państwa, to jest stronnictwu 
Herbsta i K aiserfelda, zbywa zarówno na 
sile żywotnej jak  i na zdolności do pochwy
cenia steru rządu. Zaszczyceni zaufaniem ludu 
i przyjęci z największą uprzejmością ze stro
ny rządu, weszli ci koryfeusze do rady pań
stwa po to ty lk o , ażeby dowieść za kilka 
tygodni, że nie są wstanie dokonać nic sta
nowczego, że potrafią działać tylko ujemnie 
i że nie mają odwagi politycznej przyłożyć
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Reklamacje nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty. —

sami ręki do dzieła reorganizacji Austrji 
W ystawili oni sami sobie najchaniebniejsze 
świadectwo ubóstwa moralnego, domagając 
się od p. Beusta, ażeby przedłożył im wszy
stko gotowe i powołał ich na sterników zu
pełnie urządzonej już nawy państwa. Było 
to śmieszne żądanie i musiało tylko przeko
nać p. Beusta, że z takiemi przewodźcami 
parlam entu niemożna nic dokonać. Zrażony 
sięgnął przeto do listy znakomitości obozu 
absolutystów, i —  rzecz w istocie trudna 
do uwierzenia — wydobył z niej pana Hye. 
Dotkliwsza kara niespotkała jeszcze zaprawdę 
żadnego parlamentu na świecie. bo właśnie w 
chwili, gdy oni właśnie teroryzując mniejszość 
federalistyczno-autonomiczną zajmują się ła 
taniem konstytucji i w pocie czoła wypra
cowują nowy paragraf 13sty, pojawia się 
na ławie ministerjalnej niespodzianie p. Hye, 
który ma z najwyższego rozkazu odgrywać 
rolę liberała.

Im więcej wychodzi na jaw szczegółów
0 rokowaniach p. Beusta z przewódzcami 
rady państwa , tem surowszej też muszą oni 
podpadać krytyce. Profesor H erbst, ów do
mowy bożek niemieckiej partji dualistów, 
odznacza się tak w ielką próżnością, przekorą
1 żądzą panowania, że w istocie nie można 
by mu powierzyć żadnej teki. Całe jego po
stępowanie tak  w klubie jak  i w izbie, n. p. 
względem Polaków i Słowieńców, dozwala się 
dom yślać, jakiego rodzaju rządy zakwitłyby 
pod jego egidą. Nie dawno rzekł bardzo do
wcipnie jeden z deputowanych, że Herbst 
jako minister byłby doskonałym Bachem, 
gdyby tylko posiadał jego — zdolności. Jest 
to zdanie cierpkie ale bardzo trafne. Kaiser- 
feld zaś jest zanadto słaby, by mógł stawić 
czoło •— mówiąc łagodnie śmiałemu wy- 
stępywaniu H erbsta; i to są obie główne 
znakomitości dualistów. Obadwaj nie przy
jęli ofiarowanych sobie z osoboa tek mini- 
sterjalnych i odroczyli utworzenie m inister
stwa parlamentarnego do późniejszego czasu. 
W  tę samą surmę dęli W aser i Hasner, 
G iskra i B e rg e r, Brestel i inni. Wszelkie 
usiłowania p. Beusta rozchwiały s ię , i dla 
tego nie mamy ani ludowego , ani parlamen
tarnego ministerstwa.

Niezdolność większości rady państwa 
do utworzenia rządu parlamentarnego oka
zuje się oraz z tej okoliczności, że ci pano
wie chociaż w tej chwili nie dzielą ich z 
rządem żadne sprzeczności zasadnicze, nie 
chcieli przecież wstąpić do niego. Opozycja 
weszła już tak  dalece w z wyczaj u panów 
prawników, że nie mogą się powstrzymać 
od niej nawet względem p. Beusta, chociaż 
tenże stara się widocznie dogodzić wszelkim 
życzeniom większości. Na ostatnim też po
siedzeniu zabrakło już cierpliwości p. Beusto- 
wi i dał tym panom cierpką nauczkę oświad
czeniem, że rząd dla tego odwleka przedło
żenie liberalnych ustaw , iż nie chce uprze
dzać czynności przyszłych ministrów parła; 
mentarnych. W iększa nie mogła już być 
ironja.

Ale także i siły żywotnej nie ma 
większość rady państw a, ponieważ mieści w 
sobie partje spojone tylko siłą okoliczności 
nie zaś potęgą równego przekonania. Młodzi 
deputowani potrzebowali oprzeć się o do
świadczonych przewódzców, a centraliści czuli 
się zanadto słabymi, by mogli dłużej opierać 
się prądowi. Przy najbliższej sposobności 
rozpadnie się ta  sztucznie zlepiona większość, 
i przedstawi nam się zabawny widok jene
rałów bez armji. W idzicie zatem , że rada 
państwa jest wprawdzie konstytucyjną, ale 
za to nie zdolną ani żyć ani działać.

N ajlepszym  dow odem  w ielkiego roz
drażnienia opinji publicznej we W iedniu 
przeciw  przewodźcom w iększości, k tórzy nie- 
przyjęli tek  m inisterj alnych je s t ciekaw a 
okoliczność ; iż rządow y dziennik w ystępuje 
przeciw  zarzutom  czynionym  radzie, i tw ie r
dzi że rządow i zależy na  u trzym aniu  pow agi 
tej insty tueyi nie zaś na jej sponiew ieraniu. 
R zadki to zaiste w ypadek, aby rząd  staw ał 
w obronie p a r la m e n tu ; a od czego naten
czas trybuna?

Izba  panów zajm ow ała się na ostatnim  
posiedzeniu wyborem  dwóch kom isji i przy
ję ła  po k ró tk iej rozpraw ie ustawę o trak to 
w aniu obszerniejszych projektów . Cży może 
teraz  rychlej pójdą p race tej arcypow ażnej 
korporacyi ?

Czeskie dzienniki przyznają, że od n ie 
jak iego  czasu nauka języka rosyjskiego 
bardzo się rozpow szechnia a w księgarn iach  
w ielki je s t pop y t o gram atyki rosyjskie.

W Poznańskiem  dw a utw orzyły  się 
stronnictw a różniące się co do w yboru po
słów do pa rłam entu niem ieckiego. Gorętsi 
są przeciw  w ysłan iu , poniew aż byłoby to 
sprzecznem  z pro testem  założonym  naostatniej 
sesyi przeciw  w cielen iu  Poznańskiego do 
Rzeszy n ie m ie c k ie j; um iarkow ani chcą w y
bierać, aby  nie sami Niemcy reprezentow ali 
W. księztw o. Postępow anie arcyb iskupa 
gnieźnieńskiego nie odpow iada życzeniom 
ludności polskiej, gdyż p ra ła t ten  nakazał, 
aby  się k ler w strzym yw ał od w szelkiego 
udziału w politycznych czynnościach  i nic 
n ieprzedsiębrał. coby okazyw ało jakąkolw iek  
względem  rządu  nieprzychylność.

W szy stk ie  oznaki dozw alają wnosić, 
że w sku tek  nieszczęśliwej katastro fy  w Me
k syku  stos unk i przyjaźni między A ustrją  a 
F ran c ją  ty lko  się wzmocnią a  powyższa 
mowa, k tó rą  nam  depesza telegraficzna p rzy 
niosła, jest silnym  w yrażeniem  obecnej d ą 
żności. K abinet austryacki dobrze też poj
m uje usposobienie teraźniejsze F rancy i a p. 
B eust z w szelką usilnością przekonuje Ce
sarza o konieczności w idzenia i porozumie
nia się z Napoleonem.

W dopełnieniu onegdajszej w iado
m ości o w ysłan iu  flotylli do M eksyku, do-
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fregaty pancernej „Novarra" i z dwóch lek- j Owóż z doniesienia tego przychodzimy
d° smutnego przekonania, io  organizacja 
gmin wiejskich w znaczniejszej części kraju 
nie jest przeprowadzoną. Jest to oznaka

dowództwem wiee-admirała Tegethofa, zwy
cięzcy z pod Lissy. t)o  oddziaiu tego przy
łączy się i leżący pod Yera-Cruz okręt wo
jenny „Elżbieta.“ Obecnem przeznaczeniem 
tej ekspedycji jest wyproszenie na Juarezie 
wydania ciała Maksymiljana. Czy jednak 
w razie odmowy nie przystąpi Tegethof 
do nieprzyjażnyeh kroków przeciw Rzeczy
pospolitej, trudno przewidzieć. Zdaniem na- 
szem byłoby to jednak nie na miejscu, gdyż 
północna Ameryka w żaden sposób nie zezwoli 
na jakiekolwiek mięszanie się mocarstw 
europejskich do spraw amerykańskióh.

Z Londynu donoszą do „Naród. l i s t . L o r d  
Stanley, minister spraw zewnętrznych , dał

nieuporządkowanego stanu społeczeństwa ua- 
szego, któremu tylko zaradzić m ogą: bez
stronność rządu i sprawiedliwe względem 
wszystkich Klas postępowanie jego, szerzenie 
oświaty i ukończenie jak  najspieszniejsze 
spraw serwitutowych. Owoż co do pierwszego 
i trzeciego, obecny naczelnik rządu krajowego 
daje nam otuchę, iż będzie działał w dobrze 
zrozumianym interesie kraju i rządu, podczas 
gdy szerzenie oświaty powinno w sejmie zna- 
leść silną podporę, aczkolwiek podczas

dla mieszkańców są szpitale, na prowincjach,
któremi odkąd przeszły pod nądzór Wydziału_
nikt się nie opiekuje, gdyż Wydział krajowy 
aczkolwiek na nie wydaje rocznie 200.000 złr. 
nie uznał za stosowne choć pobieżną zarządzić 
rewizję tychże. I w Krakowie nie o wiele 
lepszy musi być stan tamtejszego szpitalu, 
skoro rada krakowska uchwaliła statut zarządu, 
aczkolwiek nadzór i administracja należv do wy
działu krajowego. Służba więc sanitarna i piecza 
około chorych w kraju naszym zupełnie są za
niedbane, choć kraj tak znączne na nie łoży 
koszta, a wina tego cięży przeważnie na nie
udolności i bezczynności Wydziału krajowego.

na interpelację Sandworda „co zamierza | ost»tuich sesyi okazał oa się dość obojętnym 
władza uczynić, ażeby swoje oburzenie wy- dla sprawy tej. Prócz tych koniecznych do
razić nad śmiercią M aksymiliana1* następu 
jącą odpowiedź: Nie upatruję , dla czegoby 
rząd angielski miał szczególniej zastanawiać 
się nad tern czynem ; Jefferson Davis jest 
dzisiaj po długiem uwięzieniu wypuszczonym; 
gdyby go stany zjednoczona ukarały były 
śm iercią , któremu by rządowi przyszło do 
głowy, czynić przeciw temu jakoweś kroki 
u rządu am erykańskiego, albo też odwoły
wać swego posła? Czy miał więc Maksymi
lian większe jakieś prawo jak  Davis, dla 
tego, źe był księciem krwi Habsburskiej, 
kiedy Davis byl tylko zwykłym obywatelem 
a co najwięcej senatorem?-— Po roztrzelaniu 
Ludwika Bathyaniego również żaden rząd 
nie zerwał dyplomatycznych stosunków 
z Austrją.

Rady pow iatowe.
Gazeta, urzędowa podaje powody, dla 

których nierozpisano wyborów do rad powia
towych odrazu dla wszystkich powiatów. 
Pisze ona :

„Jakkolwiek pożądanem byłoby równo
czesne zaprowadzenie reprezentacji powiatowych 
w całym kraju, to jednak już częściowo wpro
wadzenie w życie tych instytucji autonomicznych 
uważane być musi za znaczny postęp. Rady 
bowiem powiatowe tam tylko dadzą się w ży
cie wprowadzić, gdzie organizacja gmin poje- 
dyńczych i obszarów dworskich stosownie do 
ustaw obowiązujących zupełnie została przepro
wadzona. gdzie przeto jest wszelka rękojmia, 
iż wybory do reprezentacji powiatowych z po
myślnym skutkiem przeprowedzić się dadzą. 
Powodowany szczerą chęcią nąjspieszniejszego 
przeprowadzeniaorganizacji gminnej wcałym kraju 
wys. Rząd krajowy, przystąpił na razie do roz
pisania wyborow do rad pzwiatowych w tych 
powiatach, ' dzie wszelkie warunki wprowadze
nia w życie tych instytucji już istnieją. Korzyść 
jaką ztąd kraj odniesie będzie podwój ua. Gdy 
bowiem w dwudziestu ośmiu powiatach rady 
powiatowe rozwiną swoją działalność, naten
czas i w innych powiatach, gdzie organizacja 
gminna, pomimo szczerych usiłowań rządu, do
tychczas między ludnością wiejską napotykała 
na rozmaite przeszkody i trudności, urządze
nie gmin z większą pójdzie łatwością, tak, iż 
spodziewać się można, że wniedługim czasie i 
w innych powiatach reprezentacje powiatowe 
będą mogły wejść w życie. Zaprowadzenie rad 
powiatowych na razie w dwudziestu ośmiu po
wiatach będzie więc z jednej strony pożądanem 
uzupełnieniem dzieła organizacji gmin przy
najmniej w jednej części kraju, a z drugiej 
strony będzie samo przez się środkiem ułatwia
jącym zaprowadzenie tych instytucji autono- 

< micznych w całym kraju.

zaspokojenia kraju warunków, przyczynią się 
do tego niezawodnie i rady powiatowe, które 
jako drugie instancje również m ają niejaki 
wpływ na gminy, a obok tego zbliżą wło
ścian do większych właścicieli, gdy w ło
ścianie z bliska i w sprawach bezpośrednio 
ich dotyczących przeświadczą się, że interesa 
obojga tych klas w niezem nie są sobie 
sprzeczne.

Szpital powszechny w e  L w o w ie .
Ze wszech stron dochodzą nas skargi ua i 

zaniedbany stan tutejszego szpitalu , który za- I 
miast przyczynić się do wyleczenia chorych, 
zdrowych nawet mógłby przyprowadzić o cho
robę. Niedogodność tę poruszyły już kilkakrot
nie pisma publiczne; jak długo zaś szpital był 
pod zarządem rządu tak długo wiedzieliśmy, iż 
mimo wszelkich narzekań żadnych nie uzyska

Korespondencje.
Na dowód jak  niekorzystne wrażenie 

uczyniła w kraju naszym nominacja p. Ko- 
mersa na prezesa sądu apelacyjnego, umiesz 
czamy poniższą korespondencję:

Z  nad Ropy dnia 6. Lipna 1867.
Obiega pogłosie a o zamianowaniu w miej

sce p. Strojnowskiego, byłego ministra sprawie
dliwości p. Komersa prezesem sądu wyższego 
we Lwowie.

Nie możemy pogłosce tej dać wiary, gdvż 
gdyby się sprawdzić miała, nie wypadałoby, jak  
pożegnać się z wszelką nadzieją odzyskania ję- 

j zyka narodowego w urzędach a w szczególności 
j w sądach : jakże bowiem z tą mającą niby na- 
| stąpić zmianą pogodzić by się dała nominacja 
I obcokrajowca niewładającego językiem polskiem. 

Nie zaprzeczamy znakomitych zdolności w za
wodzie sądowym ustępującemu ministrowi spra- 

j wiedliwości; złożył on ich liczne dowody w 
i czasie krótkiego swego a tak ważnego urzędo

wania ; ale czyż rząd nie mógłby w inny sposób 
z korzyścią dla państwa zdolności tych spożyt- 
kywać, jak jedynie przeznaczając Jego Exće- 
lencji Galicją za pole przyszłego jego działania,

I tę Galicją która przecież między swymi urzę-
my zmian na lepsze Teraz atoli, gdy od roku , dnikami sądow j potrafiłaby może znale4d nie 
blisko szpital jest pod nadzorem wydziału, mo- j jed któ dnie d a du
ghśmy miec nadzieję, ze nastąpią konieczne i piastować by potrafił; t e Galicją która
w zakładzie tym ulepszenia , lepszy dozor. Przy- j mimo WBzelkich obietnic uwzg]ędnienia jej na- 
czyną bowiem wszystkiego złego są obok nis - - ■
kiej płacy lekarzy i małej tychże ilości, opie
szałość, niedbałość i złe obchodzenie się dozor
ców z chorymi i dostarczanie złej żywności i 
leków. Do zaradzenia tego nie potrzeba wdel- 
kiej pracy lub długotrwałych rokowań — idzie 
tu tylko o dobrą wolę i energię w przeprowa-

rodowości otrzymuje co chwila urzędników cu
dzoziemców , którzy nieznając języka krajowego, 
nie mogą temu krajowi służyć z taką korzyścią 
z jakąby własnemu krajowi służyli.

Ostatnia organizacja prowizoryczna sądów 
powiatowych bardzo boleśnie zawiodła pod nie

dzeniu istniejących nawet ustaw. Ale właśnie i j ednjm  względem nadzieje kiaju, nadzieje 
tej energji i tej woli niema w Wydziale kra- I ™rzedmkow kra30WC0W? .czyzby nomi"acja pana
jowym, który szpital i chorych zdał ot na 
łaskę Opatrzności, a zarządzając z po za stolika 
urzędowego, nigdy naocznie nieprzeświadczy się 
o istniejących brakach .i wadach , którym nie 
tak trudno znowu zaradzić.

Ponieważ gmina znacznie przyczynia się

| Komersa na prezesa sądu wyższego we Lwowie 
j posłużyć miała na to aby nadzieje te zupełnie 
zniweczyć.

A zatem „Point des reveries1*?! 
Powtarzamy, że nie wierzymy wspomnio 

I noj na wstępie pogłosce; kraj nie zasłużył, 
sobie na podobne bezwzględne postępowanie,

do pokrycia wydatków na szpital i więcej dbałą gdyz zdaje nam się . iż dowiódł on ostatniemj 
jest o powodzenie swych chorych, przeto poru- j Czasy iż potrafi czekać i czeka cierpliwie 
szono juz sprawę tą w kołku radnych i propo- | uwzględnienia prawowitych 'swych żadań że 
nowano, izby Wydział krajowy albo więcej ; umie za najmniejsza koncesją być wdzięcznym 
staranności dołożył około nadzoru tak ważnego i że byle by był zapewnionym o odzyskanie praw 
dla kraju i miasta zakładu albo administrację j Swej narodowości i otrzymanie samorządu. po- 
oddał w ręce gminy. Przyznać musimy, iż szpi- j trafi pracować udlnie i wytrwale nad ustaleniem 
tal zyskaeby tylko raogł w razie, gdyby mm porządku j dobrobytu wewnętrznego, potrafi 
się opiekiwa a■ gmina, która tak skutecznie j byd si]nym filarem państwa. Ale na wszelką 
administruje akcyzą ; bo opieszała, szlachecka ; pracę organiKZną bardzo niekorzystnie wpływają 
administruje Wydziału krajowego mepolepszy | wszelkie podobne ala -ace wi' ści jak '  
O D 6C Q 6gO  Cłl3i ZQ FO W ltl l n i D c ł l r o / i o n t i r  n r m 7 n P O f O  : -------------• • . . — *mieszkańców groźnego 
stanu. Zdarzają się bowiem zbyt częste w ypadk i,
70 T-l r\ 07013(17 J l ___ *

| nominacji świeżej p. Komersa.
Powtarzamy jeszcze raz: uważamy i uwa-że n. p. czeladź nawet w razie dłuższej słabości j zać ch ^  . dobn0 do ^  ^

mechce się udać do szpitalu ponieważ obawia .tendencyjnie zmyśjone, podkopujące zaufanie do

Urn m o“ l UZtSozama ^  8,? i FZądu’ b° Prf6cieŻ -  ?r2yP -cić , abyi poprzednio obiegające wieści o kreowaniu naj-
Jeśli tak przerażającym jest stan zakładu wyższego trybunału dla Galicji, o zamiauowa 

sanitarnego zostającego pod okiem Wydziału niu prezesem tej instytucji Dr. Czajkowskiego 
krajowego, o ile więcej zaniedbane i szkodliwe i wielu innych zaspakajających nasze pragnie-



nia, były tylko rodzajem obiecanki dla naprzy
krzonych dzieci napierającydh się zakazanych 
owoców.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* D z iś  o  g o d z in ie  6 te j w i e c ó r  o d b ę d z ie  s ię  

p o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j , na  p orząd k u  d z ien n y m  
p o m ię d z y  in n em i b ęd ą  w n io sk i: 0  re o rg a n iz a c j i  ak a d em ji 
te c h n ic z n e j, o  u r z ą d z en iu  4  k la s y  »' s z k o le  n o rm a l
n e j u  ś w . A n n y  i o  za p ro w a d zen ie  k r z e s e ł  z a  o p ła tą  

na p la n ta c ja ch  p u b lic z n y c h . —  J a k  p o c h w a la m y  k r z ą 
ta n ie  s ię  ra d y  o k o ło  u le p sz e n ia  o r g a n iz a c ji s zk o ln e j, 
tak  n ie  m o ż e m y  s ię  z g o d z ić ,  na  n a k ła d a n ie  n o w e g o  
p o d a tk u  na p u b lic z n o ś ć  n a s z ą , o  k tórej n ie  z a p o m i
n ają  pp. m in istrzy  fin a n só w  p r z y sp a r z a ją c y  je j co ra z  
n o w y c h  c ię ż a r ó w . Grdyby rada m ie js k a  p o m y ś la ła  
o  z n ie s ie n iu  z g n iły c h  i sp r u c h n ia ły c h  ła w e k  a  za stą 
p iła  je  n o w e m i , p u b lic z n o ść  c z u ła b y  s ię  w ię ce j o b o 

w ią z a n ą  —  a n iż e li za  w y g o d n e  k r z e s ła  za  d o ś ć  n ie  
w y g o d n ą  o p ła tą  o tr z y m y w a ć  s ię  m a ją ce .

*  W czoraj na  Z ie lon em  z n ą le z io n o  p ię k n e  fu tro  
n e d ż w ie d iie ,  p o k r y te  b ro n z o w e m  su k n e m . F u tr o  to  
zn a jd u je  s ię  w  p o lic j i.

* Pan L eś n ie w ic z  terai d n ia m i u rzą d za  w y  
c ie c z k ę  d o  H d i - z a  i S ta n is ła w o w a . —  S ą d z im y , że  
w y c ie c z k a  do  H a lic z a  ja k o  m ie js c o w o śc i h is to r y c zn e j ,  
o d z n a c z a ją c e j s ię  m a lo w n iez e m  p o ło ż e n ie m  i p o s ia  

d a ją ce j za b y tk i ta k  s ta r e  ja k  r u in y  z a m k u  k s ią ż ą t  
h a l i c k ic h , p o w in n a b y  m ie ć  z w o le n n ik ó w . —  M ie
s z k a ń c y  S ta n is ła w o w a  p r z y  te j s p o s o b n o ś c i b ę d ą  
m ie li  m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  z o d w id z in  L w o w ia n , k tó r y c h  
sp o d z  e w a ć  s ię  n a le ż y ,  ż e  p r z y jm ą  z  c a łą  g o ś c in n o 
ś c ią  s ta r o p o lsk ą .

*  W  s y n a g o d z e  — na k r a k o w s k ie m , o d b y ł  
s ię  w czo ra j p o  p o łu d n iu  ś lu b  pan a  T . z  p a n n ą  L . 
N ie  w sp o m in a l ib y ś m y  o  te j z w y k łe j  u r o c z y s to ś c i  z a 
ś lu b in ,  g d y b y  n ie  ta  o k o lic z n o ś ć ,  ż e  w p r z ó d  zan im  
d o  n o w o ż e ń c ó w  p r z e m ó w ił k a z n o d z ie ja  —  o d e z w a ł  

s ię  g ło s  o rg a n ó w  — a w ła ś c iw ie  fish a r m o n ijk i — i

Spiski i r u c h y  w Galieyi.
Część druga r. 1846.

( C ią g  d a ls z y . )

i i .

Każdy z tych ajentów miał wyznaczoną 
sobie osobną klasę społeczeństwa, a niektórzy 
nawet tylko pewną część tej klasy, a sposób 
werbowania był tak i, że przedsiębrano je za
wsze tylko- we cztery oczy dla zabezpieczenia 
się od zdrady. Żadnemu też z wciąganych do 
spisku nie wyjawiano całego planu powstania; 
znali go tylko główni kierownicy, członkowie 
komitetu i znakomitsi ajenci rewolucyjni. O ile 
wiadomo z zeznań niektórych członków' spisku, 
mial być plan powstania we Lwowie następujący: 
W  chwili wybuchnięcia rewolucji miała przybyć 
pod różnemi pozorami do Lwowa znaczna liczba u- 
zbrojonej szlachty wraz z swoją czeladzią i wspie
rać w walce studentów i rzemieślników. Wprzód 
jednak miano nocną porą wpaść niespodzianie 
do wszystkich koszar przy pomocy wojskowych 
członków spisku, rozbroić żołnierzy i rozdać 
broń pomiędzy powstańców; równocześnie zaś 
mieli inni wedrzeć się do pomieszkań jenerałów 
i sztabowych oficerów i zabrać ich w niewolę 
dla odjęcia dowódzców wojsku. Podobnież miało 
być w projekcie opanowanie osoby arcyksięcia 
Ferdynanda i zatrzymanie jego jako zakładnika 
dla bezpieczeństwa pojmanych powstańców, ale 
wersja ta zdaje się być wątpliwą.

Gdy Wiesiołowski na początku stycznia 
r. 1846 przybył do Lwowa, zastał już Dem
bowskiego bardzo czynnym na czele utworzo
nego przezeń komitetu i dowiedział się , że 
liczba spiskowych wynosząca już wtedy kilkaset 
głów, wzrastała szybko z dniem każdym.

Wcale inaczej jednak stała sprawa ze 
szlachtą Galicji wschodniej; dotychczas ociągała 
się ona po największej części ciągle z przystą-

I n a sta ła  c h w ila  m ilcz e n ia  —  n ib y  c h w ila  r o zm y śla n ia  
i r o zp a m ię ty w a n ia  o  c ie rn iste j c za sem  p r z y s z ło ś c i ,  a 

d ź w ię c z n y  g ło s  h arm on ji p o d n ió s ł  m y ś l s łu c h a c z y  —  
i  n a d a ł te j u r o c z y s to ś c i  p e w ie a  n ie z w y k ły  s y u a g o -  
d z e  u rok .

* W dn iu  w c z o r a js 'y m  p o m ię d z y  g o d z in ą  7 . a 
8. na  n a jw y ż s z y m  s z c z y c ie  w y s o k ie g o  zam k u  z n a le 
z io n o  z w ło k i 24  1 tn ie g o  m z c z y z n y , k tóry  p rz ez  p o 
w ie sz e n ie  s ię  na  c ien k iej jo d le ,o d e b r a ł so b ie  ż y c ie .  P rzy  
zm a rły m  z n a le z io n o  k a r tk ę  n a p isa n ą  o łó w k ie m  tej 
treśc i

„ A  t: .k  r o zs ta łe m  s ię  z tym  ś w ia te m , n ie  m ia 
łe m  an i s ta n c ji, a n i w ik tu , an i za ro b k u . O statn ie  
r u c h o m o śc i m o je  sp rzed a łem  na  ch leb , a b y  s ię  p o ż y 
w ić , ta k  lo s  m n ie  p rześ la d o w a ł."

„ N a z y w a m  s ię  J a n  P a s t e r s k i /

N ie  z n a ją c  b liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  o  s ta n ie , za 
tru d n ien iu  i ż y c iu  z m a r łe g o , n ie  m o ż em y  p o w ie d z ie ć ,  
o  i le  w ła sn a  j e g o  w in a  lu b  r z e c z y w iś c ie  sm n tu e  p o 
ło ż e n ie ,  n ie d o s ta te k , g łó d  i b rak  z a ro b k u , p r z y w io d ły  
g o  aż  d o  c z y n u  sa m o b ó jstw a , ch o ć  z  d ru g ie j s tr o n y  
zn a n y  n am  j e s t  d o k ła d n ie  r o z p a c z liw y  stan  z a r o b k u 
ją ce j lu d n o ś c i n a sze j , u b ie g a ją ce j  s ię  n ie r a z  o  z a r o 
b e k  l i  t y lk o  d la  z a sp o k o je n ia  c o d z ie n n y c h  p o trzeb  
ż y c ia ,  a  có ż  d o p ie r o  m ó w ić  o za ro b k u ją cy c h  piórem  
d o  k tó ry c h  b y ć  m o że , ż e  i Ja n  P a ster sk i n a leż a ł. 
W ie lu  z  ty c h  lu d z i n ieraz lite r a ln ie  u m iera ją  z  g ł o d u , 
k ie d y  o b c o k r a jo w c y  zn a jd u ją  c h leb  i z a tr u d n ien ie .

*  O d cza su  n a d e jśc ia  d o  E u r o p y  p ie r w sz y c h  

w ia d o m o śc i o  t r a g ic z n y m  z g o n ie  cesa rza  M ak sym iljan a , 
p lą ta ło  s ię  p o  d z ie n n ik a c h  z a g ra n ic zn y ch  i k r a jo 
w y c h  w ic ie  i n a d er  s p r z e c z n y c h  w e r s j i, k tó r e  p r z y j 
m u jąc za  z w y k łe  n o w in k i g a z e c ia r sk ic  n ie u z a s a d n io n e ,  
n ie  p o d a w a liś m y  n aszym  c z y t e ln ik o m , aż  d o  c za su  
o tr z y m a n ia  p e w n y c h  w ia d o m o śc i o  s z c z e g ó ła c h  p o j 
m ania cesa rza  M a k sy m ilja n a . O w óż d z iś  d o p ie r o  z  

N o w o jo r s k ie g o  „H eralda"  j e s te ś m y  w  m o m o ś c i  p od ać  
b liż s z e  p r a w d z iw e  s z c z e g ó ły  o d n o sz ą c e  s ię  d o  o b lę 
żen ia  i  u p a d k u  Q n ereta ro . C e sa rsc y  m o g lib y  s ię  je -

pieniem do spisku i Wiesiołowski, który umyśl
nie przyjechał do Lwowa dla poparcia tej spra
wy, postanowił spróbować jeszcze jednego środka, 
mianowicie utworzenia osobnego komitetu szla
checkiego, któryby posiadając zaufanie szlachty 
mógł wywierać bardzo skuteczny wpływ na nią. 
Do tego komitetu miał Hugo Wiśniowski, naj
serdeczniejszy przyjaciel Wiesiołowskiego jeszcze 
z czasów pierwszego ich uwięzienia w r. 1833, 
wezwać właścicieli dóbr Seweryna Podlewskiego i 
Henryka Janka jako najstosowniejsze osobistości, 
sam zaś Wiesiołowski miał nadzieję skłonić do 
udziału w tym komitecie hr. Ludwika Jabło
nowskiego, Jana Podoleckiego, Karola Hubi
ckiego i Jana Chwaliboga. Utworzenie komitetu 
przyjęli na siebie Seweryn Podlewski i Hugo 
W iśniowski, czy jednak przyszedł on istotnie 
do skutku i działał, niewiadomo z pewnością; 
to tylko zdaje się być pewnem, że hr. Lud. 
Jabłonowski nienależał do komitetu, gdyż 
wkrótce potem wyjechał do Wiednia i dopiero 
po ukończonych niespokojach powrócił do kraju.

Taki jest mniej więcej ogólny rys działań 
spiskowych w Galicji. Potrzobaby wprawdzie 
uzupełnić go jeszcze szczegółami organizacji re
wolucyjnej w dalszych obwodach wschodniej Ga
licji, ale te są prawie zupełnie nieznane, raz 
dla znacznej odległości tych obwodów od głó
wnej widowni powstania, a powtóre dla tego, 
iż oprócz Horożany i Narajowa nie przyszło w 
tamtych stronach Galicji nigdzie więcej do for
malnego wybuchu. Zresztą i same wyciągi z 
aktów śledczych bardz > mało zawierają dat w 
tym względzie; dowiadujemy się z nich tylko, 
że przygotowany był jeszcze napad powstańców: 
1) na Brzeżany , pod dowództwem lir. Ignacego 
Komorowskiego, przyczem mieli brać czynny 
udział Nereusz Jaroszyński, Feliks Poradowski, 
ks. Szersznik i kilku innych; 2) na Sambor, 
przyczem wymienieni są jako główni uczestnicy 
bracia Nikodem i Wincenty Przestrzelscy i Woj-

»zcze  d łu g o  w  o b lę ż o n e m  m ie ś c ie  tr z y m a ć , g d y b y  im  
n ie  b y ło  z b y w a ło  na  ż y w n o śc i.  Ż y w io n o  s ię  w  k o ń ęu  
w y łą c z n ie  m ię s e m  k o ń sk ie m ; c h o r o b y  w  m ie ś c i*  
w z m a g a ły  s ię  p r z e z  to  coraz  b a r d z ie j ; ż o łn ie r z e  tra 
c ili  o d w a g ę  i z a c z ę li  s ię  d e m o r a liz o w a ć , lu b o  w  k a 
żd e j o k a zji d z ie ln ie  s ię  b ili. K ie d y  w s z y s tk ie  w y 
c ie cz k i s ię  n ie  u d a ły , p o s ta n o w io n o  z  estłera w o j 
sk iem , w y n o szę c e m  j e s z c z e  6 d o  7 t y s ię c y  lu d z i n a 
p a ś ć  na n iep rzy ja c ie la . W y c ie czk a  ta  w y k o n a n ą  b y ć  
m ia ła  w  n o c y  z 14. n a  15 . m aja. D z iw n em  z r z ą d z e 
n iem  p o s ta n o w ił i E sc o b e d o  w y k o n a ć  p o w s z e c h n y  
sztu rm  na  Q ueretaro z b r z a sk iem  d n ia  15. m aja . 
O b y d w a  p r o je k ty  n ie  z o s ta ły  w y k  m a n ę: w y c ie c z k a  
z p o w o d u , ż e  je n e r a ło w ie  M ak sym iljan a  ni-- p o k o ń 
c z y l i  p o trz e b n y c h  p r z y g o to w a ń :  sztu rm  d la  in n ych  
p r z y c z y n  s ta ł  s ię  zb y teczn y m . E s c o b e d o  i p u ł 
k o w n ik  L o p e z  u g o d z il i  s ię  ty m c z a s o w o  o w y  d an ie  
k lu c z y  m iasta  i k la s z to r u  la  C ruz. K la s z to r  w  c z w a r 
tej c z ę ś c i  k o śc ió ł, w  trzech  c zw a r ty ch  c y ta d e la , n a d 
z w y cz a j s iln ie  u fo r ty f ik o w a n a , s łu ż y ł c e s a r z o w i Ma
k s y m ilia n o w i za  g łó w n ą  k w a te r ę  a d o w ó d z tw o  w  n im  
p o w ie r z y ł  tem n  o fic e r o w i, o k tó ry m  m n iem a ł, ż e  go  

n a jb a r d z iej d o b ro d z ie js tw a m i d o  s ie b ie  p r z y w ią z a ł.  
A  w ła ś n ie  ten  g o  zd ra d z ił za  p e w n ą  k w o tę  p ien iężn ą  
k tórą  o d  E s c o b e d y  o tr z y m a ł. W n o c y  w p u ś c ił  p u ł 
k o w n ik  L o p e z  o d d  d a ły  r ep u b lik a ń sk ie  do  k la  ztoru . 
K ie d y  s ię  c e sa r z  d a k sy m ilia n  z k s ię c ie m  S a lin  z b u 
d z ił ,  z n a la z ł j u ż  w s z y s tk ie  w y jś c ia  o b sa d z o n e  p rzez  
rep u b lik a n ó w , k tó iv m i d o w o d z ił p u łk o w n ik  R in con  

G allardo. S z la c h e tn y  ten  o ficer  p r z e p u ś c ił M a k sy m i
lia n a  w y c h o d z ą c e g o ,  lu b o  m u L o p ez  zw ró  ił u w a g ę ,  
że  „ to  on " . R in con  G a lla rd o , p r z y s tą p iw sz y  d o  Ma 
k sy m ilia n a  r z e k ł :  P an  j e s t e ś  o b y w a te le m !  P an  n ie  
j e s t e ś  ż o łn ie r z e m ! N ie p o tr z e b u jem y  C ię — vamos ! 
i  w y p ę d z i ł  z d z iw io n e g o  c e s a r z a  z  k la sz to ru . M a k sy 
m ilian  u d a ł s ię  n a  C e n  o d e  la C am p an o , le ż ą c e g o  na  
p r zec iw n e j s tro n ie  m ia sta ; tam  u d a li s ię  te ż  w ę g ie r 
s c y  je g o  h u za r y  i w s z y s c y  j e g o  o f ic e r o w ie ,  k tó r z y  
p rzez  n ie p r z y ja c ie la  p rzeb ić  s ię - z d o ła l i .  O erro d e  1 1 

Carnpa, d o k ą d  s ię  b y ł sch ro n ił M a k sy m ilia n  z  j e n e

ciech Strzelecki; 3) na Stanisław ów  w połą
czeniu z powstaniem w mieście, do czego czy
niono przygotowania głównie w fabryce cukru 
w tłumaczu pod przewodnictwem braci Lud
wika i Franciszka Eliasiewiczów, Narcyza Mo 
dzielewskiegoi kowala Kaweckiego; 4) na Z ło 
czów i Olesko pod przewodnictwem Walerjana 
Kossakowskiego i Seweryna Wszelaczyńskiego ; 
5) na Tarnopol przy pomocy rewolucji w mie
ście, czem mieli się zajmować głównie Dymitr 
Czubaty, przyjaciel Roberta Chmielewskiego i 
Adolf Rozwadowski, a nakoniec 6) na Zale
szczyki pod przewodnictwem Henryka Gór
skiego i mandatarjusza Cichockiego. Zresztą 
wypada jeszcze wnosić ze wszystkich okoliczno
ści, że jednym z główniejszych kierowników 
spisku w Galicji wschodniej, a podobno nawet 
członkiem tamtejszego komitetu rewolucyj
nego, był Jan Waligórski osobisty przyja
ciel Teofila Wiśniowskieg i, a w  roku 1848 re
daktor „Dzienika Stanisławowskiego"; Na tych 
też datach musimy i my poprzestać, a nato
miast uważamy za rzecz konieczną przenieść 
jeszcze uwagę czytelników w inną okolicę, mia
nowicie na terytorjum byłej Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, która chociaż w owym czasie nie
była jeszcze połączona z Galicją, ale co do pla
nów rewolucyjnych zostawała z nią w tak 
blizkich i ścisłych stosunkach, że niepoznawszy 
tamtejszych działań rewolucyjnych i wypadków, 
niemożnaby powziąść dokładnego wyobrażenia^ 
o owym nieszczęsnym epizodzie naszych dziejów, 
którego skutkiem było między innemi także 
zniesienie rzeczypospolitej Krakowskiej. tego 
ostatniego szczątka dawnej świetności i niepod
ległości narodu polskiego. Otóż zobaczmy, jak 
się tam odbywała owa podziemna praca re- 
lowucyjna.

C. d. n.



ratami Mejia, Castillo, Avellano i księciem Salm-Salm, 
je s t obwarowanym pagórkiem , panujacein nad naj
bardziej zewnętrznym końcem miasta. Cztery bata
liony piechoty i prawie cała kawalerja nieprzyja
cielska otoczyła pagórek. W tedy wywieszono wielką 
chorągiew białą i cesarz poddał się z wszystkimi 
swymi oficerami jenerałow i Corona. Pozostawiono im 
ich konie, broń i osobistą własność i zaprowadzono 
ich naokoło miasta do La Cruz. Z La Cruz przepro 
wadzono cesarza i jego oficerów do klasztoru Santa 
Teresita. Obchodzono się z nimi żle, dopiero księżna 
Salm-Salm, przybywszy tam , wyjednała im u Esco 
bedy lepsze obchodzenie się. O szczegółach śmierci 
cesarza i jego jenerałów dotąd nie ma pewnych wia
domości a od podawania niepewnych wstrzymujemy 
się, aż do nadejścia autentycznych.

(N adesłane.) Poniew aż wszyscy by li ochot
nicy meksykańscy (rodem z królestwa Polskiego) już 
są umiesrczeni, a przeto nasza czynność jest ukoń
czoną, zatem składając szanownym i łaskawym daw
com serdeczne podziękowanie, za łaskawe wspieranie 
nas, ogłaszamy niniejszem ostateczne nasze spra
wozdanie : Otrzymaliśmy w skutek naszego ostat
niego ogłoszenia z dnia 20. czerwca 1861: Od ko
mitetu miejskiego pomocy dla rannych pozostałość 
z dawniejszej składki 18 złr. 9 cnt., od p. Dr. Zyg
munta Riegera 2 zlr., od p. Kurowskiej 2 złr., od 
N. N. 40 cnt., razem 22 złr. 49 cnt.

Z tego wydatkowało się od 13. czerwca do 
10. lipca, na wikt dla Tc u 10 złr. 60 cnt., Sukienni
kowi Sopczyńskiemu Ludwikowi na drogę do Biały

4 złr., Seidmanowi 1 złr. 60 cnt., Żychowi 2 zlr., 
Różańskiemu 2 zlr., Orłowskiemu 2 zlr. 29 cn t, razem 
22 złr. 49 cnt., czyli całą sumę jak a  ze składek 
wpłjnęłe.

Lwów' dnia 10. Lipca 1867.
Fr. Bałutowski, A. Aleksandrowicz.

Gospodarstwo i przemysł.
* W  skutek ciągłych prawie deszczów zbiór 

siana idzie jak  najgorzej a wylewy wód zrządziły 
mnogie szkody. Kilka bowiem pogodnych dni tylko, 
w tych okolicach skutecznie oddziaływały na zasiewy, 
gdzie te niebyły zalane. Handel zbożowy w skutek 
popytu  był nieco więcej ożywiony; z Rosji dowożą 
ciągle zboże i pszenicę. Pszenicę płacono 10 złr.; na 
jęczmień nie ma odbytu , płacono 5 złr. za korzec, 
owies podskoczył znowu na 2.50.

P i - z y j e e l i a l l  do L w o w a
dnia 8. lipca.

Hotel George: PP. Ks. Souzo Alex. Jerzy ,
z Motdawy. — Hr. Tarnowski Stan., z Śniatynki. — 
Buszyński Józef, z Pacykowa. — Ko r> tows U Franc., 
z K on t.— Łodyriski Hier., z Mylatyna. Madau Sew., 
z Polski. — Obertyński Leop., z Stronibab. Ochocki 
S., z Zarvranicy. — Szeliski Kaz Hen., z Kozowy,

Hotel Kuhna: Boniecki Boi., z Kornia.
Hotel Krynickiego: Lipiński Gust., z Orłowa.
Hotel podolski: Smalawski Feliks, z Uherzec.
Pod Nr. 514'/,: Świątkiewicz Jul., z Potylicza.

K u r a  l w o w s k i , Dają Żądają
z dnia 8. lipca złr. Ikr złr. Ikr

Dukat holenderski 5 84 ”T 91
Dukat cesarski...................................... 5 87 5 95
Napoi eond’o r ................................ . 10 08 10 09
Półimperjał rosyjski . . . . . . 10 13 10 28
Rubel srebrny rosyjski . . . . . 1 89 1 94
Rubel papierowy rosyjski . . 1 68 1 71
Talar p r u s k i ...................................... 1 83 1 87
Galie listy zastaw, w. a. /  „• . . . 78 25 79 08
Galie, listy zastaw, m. k j  g, . . . 82 26 83 14
Galie, obligacje idemaiz. r jjj . . . 69 38 70 17
Pożyczka narodowa I n . .  . 69 67 70 42
Akcje kolei żelaż. galic. \-a . . . 224 2-26 17

„ „ „ czerniowieckioj 175 — 177 67

T eleg ra fo w an y  kura w iedeński.
Dnia 9. lipca. złr. kr.

5% M e t a l i k i ......................  . . . 59 65
„ z procent, z maja i listopada — _

5%  Pożyczka narodowa.................... ..... 69 90
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 88 90
Akcje banku wiedeńskiego . . . . 715 ,—

„ „ kredytowego . . . ' . 187 20
Londyn. 10 funtów szterlingów . . 125 65
Srebro ...................................................... 1-22 75
Dukat p o je d y n c z y ........................... 5 93

iinresjminleucja ndniinUtrarjl.

Panu D. w Lubaczowie. Prenumerata kwar 
talna za sam „Dziennik1* wynosi 3 zlr. 40 cn t.; prze
słana nadzwyżka 1 złr. 60 cnt. pozostaje na 4. kwartał.

ągop  * £ > } ' < ^ P f l f i f  38̂
Na gwiazdkę i podarunki noworoczne stosowne:

i  P a t e n t o w y  UNION-REWOLWER. |
W  Rewolwer ten, wynalez;0ny przez nas, a sporządzony podług całkiem  now ego system u,

. . .  •> - ---•------ J— Obecnie zdolen on ^

. . , m
& £ tności straciła wrzelką wartość, a natomiast jedynie i wszędzie wchodzi w używanie broń odtylcowa. 

Rewolwer uasz lekki i elegancki co do formy, posiada ten, nader cenny przymiot, że jego komora 
walcowa nie jest ani lutowaną ani śrubowaną, lecz stanowi jedno i nierozdzielne ciało, w oln e  
od niebezpieczeństw a pęknięcia. Również urządzenie na naboje jest tego rodzaju, źe do mi- 
mowoluego strzału, jakie się u innych rewolwerów niestety częstokroć zdarzają, wcale tu  przyjść nie 
może Nakoniec można walec za prostem, bardzo szybkiem poruszeniem sztyftów wyjąć, i zastąpić gfjĘ 

^  innym walcem nabitym^ przez co można na minutę dać 14 strzałów. Każdy walec ładuje się 7 nabo- 
jam i: donośność i dokładność strzału z naszej broni jest zadziwiająca. Na odległość 100 kroków strzela

m
„ . . . .  _ pełną siłą i  niezawodnością. Całe urządzenie tego rewolweru jest bardzo proste, i czyszczenie 
zfljó? nader wygodne. Oprócz tych wielu zalet, nasze U nion-R ew olw ery  mają jeszcze zaletę osobliw  

szej taniości. Stosownie do ozdobności sprzedajemy:
W ielkie rewolwery 8 cali długie o 7 strzałach kalibru 7 M/m s;tuka 20 do 25 złr. 

jrot Małe ozdobne rewolwery, kieszonkowe 7 strz. „ 5 M/m „ 20 —  23 „
Walec osobny 5 złr. 100 sztuk nabojów kalibru 7 M/m 3 złr. 50 cnt. 100 szt. 
nab. kali. 5 M/m 2 złr. 50 cnt. Pokrow iec skórzany 2 złr.

&
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się szybko za zaliczką pocztową.

J .  E ig n e r  <S? C o m p .
k. k. R ev o lv er-F abrik  in W ien. S k ł a d :  S tad t, W allflsohgaste Nr o 6

irjt i

Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

M R 1 L 1  WODY M U M II
tegoroczngg-o napełniania wprost

ze zdrojowisk sprowadzane poleca 
Antoni Jędrzejecki

pod liczbą 231 miasto. "*’• , 1-

Oraz poleca tow ary  korzenne, kolonialne, H erbaty, W in a  i t. d.
po najściślej umiarkowanych cenach. 169-3-?

Pod gwarancją rzetelności!
P r ą  H B r t u n g f t  olejek z kory chiny

do konserwowania i upiększania włosów ; w opie
czętowanych i w szkle ostemplowanych flaszecz- 
kach po 85 centów.
D r a  l l o r c h a r d t a  aromatyczne ziołowe
mydło, do upiększenia i utrzymania płci. doświad
czone we wszystkich wyrzutach skórnych; w opie
czętowanych oryginalnych paczkach po 42 c. 
D r a  B e r l n g u l e r a  aromatyczny wyskok
koronny, jako wyborne pachnidło i woda do ob
mywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywotne; 
flaszeczka po 1 złr. 25 cnt.
Profesora D«’a  L ii id e w a  pomada z zió!
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów i 
usposabia je do układania się ; orygin. laska 50 c. 
B u l s a n i i r z i i c  m y d ł o  o l i w n e  0(lszcze. 
gólnia''sie ożywiającem i utrzymującym oddzia- 

‘łySvanfi»m na giętkość i miękkość skóry; paczka 
• po-.’3ć> etjt.
ffir i;  B ę r l n g n l e r a  środek do farbowa-

, nfA Włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.
D r a  l l i i r l m i g n  nomada, z ziół, do przy
wrócenia i ożywienia porostu włosów w opie
czętowanych i w szkle stemplowanych flaszecz- 
kach po 85 cnt.
D r n  ś u i n  i|<- B o i i t c n m r i la  aroma
tyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i naj
pewniejszy środek do utrzymania czystości zębów 
i dziąseł; w i/ i i y a paczkach po 70 i 35 cnt. 
Dra* M e r i n g i i ł e r a  olejek z korzeni zio
łowych do wzmocnienia i utrzymania włosów na 
głowie i brodzie; flaszeczka po 1 złr.
D r a  K o c im  bonbony ziołow e, uznane
jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce, zaflegmieniu i tp .; w oryginalnych pu
dełkach po 70 i 35 cent.

W jedynie rzetelnej praw dziw ości
można powyższe przez swą jakość i właściwość 
w tutejszych stronach uznane artykuły, j e d y n i e  
nabyć u J . F . K le in a  wdowy i G ebhard ta , 
w aptece Z yg. R u ck er a  dawniej Tomanka, u 
F r. Schubirtha, w aptece A. B e rlin e ra  nie
gdyś Lanerego i w aptece R io tra  M ikolascha 
we Lwowie, jakoteż we wszystkich składach pro
wincjonalnych w Galicji. 111-6-29 I

Jł. Osiecki , wydawca. Odpowiedzialny redak tor: H . S t u p n ir k i . Czcionkami .71. F . P o r c m b f -
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